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Sosnowiec, niedziela 11 grudnia 1927 roku. Cena num eru 20 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w la n a  m ilim etrow y przeć  
M  grofzy, w  teW cie 35 prószy , 
za tek stem  85 gr. Ogłoszenia 
tabe la ryczne  50 proc. a 6wią- 
tec cna 85 proc. d ro ie j. D robne 
eg lM zan ia po  5— 10 groszy zs 

w yraz. N ajm niej 1 zl.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

z ł .  3 .0 0
Vdres redakcji i adm inistracji 
Piłsudskiego .*• 8, telefon 4-97. 
'elefon mięsek, redaktora 6-9?, 
te lefon redakcji nocnej i dru­

karni 4-94.

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY.
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Dziś 9 grudnia i dni następnych
W I E L K I  H I S T O R Y C Z N Y  F I L M

C A R  I W A N  G R O Ź N I
(Miewslnifccm skrzydeł mieć nie wolno)

Paryż, Berlin, Wiedeń, W arszawa wyświetlały ten  film
z niebywałom powodzeniem.

Początek seansów w dni powszednie o godz. 4 popoł., 
w niedzielę o godz, 3 popołudniu.

Na pierwsze seanse ceny biletów zmniejszone.
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„Si ^ l e f t i z Y G z n e
podaje' do wiadomości, że w końcu Ubiegłego miesiąca f

te s te ł urutbsRiisny sikmek Będzin-Zawiercie J
lin ii dalekonośnej p r zz s  a .v e | ądzin ~ C zęstccłiawa !

o napięciu 35.000 w o itó w . i
Powyższa linja orzeeyłcw a jest zaczątkiem elektry- f  
fikacji Zagłębia Dąbrowskiego w granicach powiatów f  
Będzińskiego, Zawierciańskiego i Częstochowskiego, § 

przew idzianej w uprawnieniu rządowym Nr. 3. ę
Uruchomiony odcinek przebiega przez teryto- |  

rium  miast i gmin: Wojkowice Kościelne. Ząbkowice, ^ 
Rokitno Szlacheckie, Zawiercie Duże, Poręba, Mie- |  
rzęcice, Kromołów. Z początkiem przyszłego roku = 
zostanie uruchomiony dalszy odcinek linji daiekonos- 
nej do Częstochowry, obejmujący m iasta i gminy, f  
Pińczyce, Mrzygłód, Włodowice, Myszków, Koziegłowy, § 
Koziegłówki, Choroń, Rudnik Wielki, Żarki, Huta Sta- ^  
ra. Kamienica Polska, Grabówka Błeszno oraz przed- |  
m iejskie okolice Częstochowy: Stradom i Zacisze. ^

Z uwagi na uruchom ienie linji przesyłowej, a  |  
tudzież -na konieczność przygotowania programu bu- \  
dowlanego dla sieci rozdzielczych w p o szczeg ó ln y ch  f  
gminach. Spółka Akcyjna „SIECI ELEKTRYCZNE- f  
zw raca się niniejszym do gmin, zakładów przemy- 
słowych i osób, zainteresowanych w poborze prądu, |

o zg ła sza n ie  zaw czasu sw eg o  zapotrzebow ania. §£
W szelkie informacje ornz ew. porady techniczne f  

udzielane sa w sposób w yczerpujący w biurze dy­
rekcji Spółki w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 9, oraz § 
w biurze w Zawierciu, ul. Grunwaldzka 6. §

D ostaw a prądu obejm uje w sze lk ieg o  rodzaju z a s to so -  % 
w en ie  e iek trrczn o śc i, jako to o św ie tlen ie  m ieszk ań , u lic , i  
potrzeby urzem vstow e i t. d. |

Wariifiki dostaw y prądu kerzystne a dla zakładów  prze- |  
m yślow ych sp ec ja ln e  iił.iyw idurlne umowy. |
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„Pieniądze albo...  w o j n a ! “
Konflikt polsko-litewski w lidze narodów.
Sytuacja w dalszym ciągu niepewna.

PARYŻ, 10. 12 (Radjo P. A. T) 
„Matin“ donosi z Genewy: „Jest 
rzeczą prawdopodobną, że spra­
wa polsko litew ska będzie zakoń­
czona dzisiaj. Rada ligi narodów7 
ma przyjąć do wiadomości uro­
czyste zapewnienia pokojowe o- 
bu państw.

GENTEY7A, 10 12 (Radio P.A.T,) 
Rada Hgi narodów zebrała ?ię 
dziś przed południem na ściśle 
poufnem posiedzeniu w celu omó 
wteniś koatro-.tu .polskn-litewskie

. „ - ,,L J.. r , .. V ' 7 r< — 7 Jgo vV pOsiSuZOTM. uc* estm czyi
■

Chodżi o jrzenrowadz^nie de­
cydujących narad, które by ióp i-

dziły do rozst! ?ora- 
:o-wy lub przynajmniej do pi 

towania do rozstrzygnięcia
BERLIN, 10. 12 (Radjo P.A.T.) 

Prasa niemiecka podkreśla, że 
przybycie m arszałka Piłsudskiego 
do Genewy skoncentrowało wszy­
stkie sprawy dokoła jego osoby. 
Dziś ó gódz. 11.30 odbędzie się 
posiedzenie nieoficjalne, eweritu 
alnie nawpół pryw atna konferen­
cja, a o godz. 3 30 posiedzetde 
publiczne z udziałem marsz. Pił­
sudskiego.

„Vossiche ZtgA donosi, że 
W aldemaras w dalszym ciągu 
czyni trudności. Miał on wczoraj 
zakomunikować holendrowi Boe- 
leartsowi, że nie zgadza się na

rozszerzenie porządku dziennego, 
a więc na załatwienie konfliktu 
dom agając się jedynie załatw ie­
nia jego skarg. Pozatem ma 
nie zgadzać na komisję kontrę]na 
na pograniczu.

„V orwarts“ donosi z Genewy, 
że wszystkie obawy, jakoby in­
terw encja Piłsudskiego mi; U u- 
trudnifió sytuacje w G nev b 
najufniej się nie pot ie 
Natomiast Waldemara?, ról i 

-- .to trudności 0 
d

ni® ątu*e®, którego nie a yę,,
wypuścić z reki. W reszcie o :mo

ras z * ustępstwa ma 
ayczki anghó ikiej. „Voe 
zstytuoyyał tę  wiadomość:
Biadże, albo wojna’14

GEóEWA 10.12. (Radio 
iś honfneir. posiedzę 

i rodów w sprawie konfl
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isKo-poiskiego nastąpiło uzgod­
nienie "tanowiska przez Brianda,. 
Chamberlaina i m arszałka PHsud- 
ikif o

W aldemaras domagał się ener­
gicznie gw arancji niezaJoża* -'ci 
państwa litewskiego, ora; teryto­
rialnego za be spieczenia P ra w d o - 
podobnie w dniu dzisiejszym ua- 
utąpi całkowite uzgodnirm c sui- 
nowisk w sprawie konflikiu li- 
tev/sko-polskiego.

Żydzi l i t ó M s c y  przeciw blokowi.
LWÓW, 10. 12. (Radio P. A. T.) 

»Dz. Lwowski" donosi, że wczoraj 
zakończono obrady rady partyjnej 
organizacji sjonlstycznei Małopolski 
wsch. Referowali sprawę: dr. Reich 
i posłowie sjonistyczni Griinbaumi

Rnsenblait- Z dłuższej dyskusji by­
ło widoczne, że misia sjonisiów z 
Kongresówki zawiodła i że org.tn.- 
zacja małopolska do bloku nie przy­
stąpi. Nastrój mas jest taki? że nie 
chcą oni walki z rządem.

Polska musi bronić Gdańska przed napadam
zzawriątrc.

Zatarg polsko-gdańskl.
PARYŻ 1012 (Radio. P- A. T.) uniemożliwić nieprzyjacielowi za- 

, U  ]ournal*. n ^ i ^ i a ę d o ^
ciągu godziny. .

Dziennik kończy twierdzeniem,
magazynu amum vona. Westerplal 
stanowiącym przea.r.-iot obecnegd 
nieporozumienia między Polską a 
Gdańskiem, pisze, że Polska u,a 
prawo t obowiązek zobezp rczeroa 
Gdańska przed napaścią zzewn .trz. 
W razie napadu polacy iruszą ko­
rzystać z fortyfikacyj gdańskich, aby

że konieczne jest wyjście ze stanu 
niepewności co do fortyfikacyj n^ań- 
skkl) — niepewności, w której liga 
naroc.ów pogrążyła całą sprawę, 
odkładając ją do następnej sesji.
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Minister Staniewicz w Kralowie.
KRAKÓW, 10.12. (wł.) Dziś o 

godzinie 9 rano przybył tu mini­
ster reform rolnych prol. Witold 
Staniewicz. O godzinie 11 m. 30 
minister Staniewicz w towarzy­

stwie metropolity ks. Sapiehy, 
prezydenta Rollego i dr. Szymusi- 
ka przybył do gmachu oddziału 
banku rolnego i wziął udział w 
poświęceniu lokalu banku.

Kary pieniężne na przemysłowców.
WARSZAWA, 10.12. (wł.) Nie­

którzy przemysłowcy, ignorując 
zarządzenia komisji ankietowej, 
nie złożyli w odpowiednim term i­
nie wypełnionych kwestjonarjuszy. 
Komisja ankietowa zniewolona

była przeto skorzystać z przysłu­
gującego jej prawa i nałożyła 
większe kary pieniężne na 2 za­
kłady przemysłowe jeden branży 
naftowej a drugi z węglowej.

Rząd Łotwy otrzymał votum zawiania.
R Y G A , 10.12. (wł.) Sejm uchwa- ny rząd demokraty( zny otrzymał 

lił większością 1 głosu votum 2 głosy członków ugrupowania 
zaufania obecnemu rządowi. Jak prawicowego, 
wynika z obliczenia głosów, obec-

Przygotowania do (songrasu polsftkh historyków sztuki.
KRAKÓW, 10.12. (wł.) Dziś w 

w sali archiwum m. Krakowa od­
było się posiedzenie polskich hi­
storyków sztuki. Na posiedzeniu 
omawiane były sprawy związane 
z organizacją kongresu polskich

historyków sztuki, który odbędzie 
się w połowie przyszłego roku, 
oraz z projektowenom w Krako­
wie w roku 1929 zjazdem ogólno- 
słowiańskiem historyków sztuki.

Rabin b ałostocfci Rownmann
odznaczony złotym krzyżem zasługi.

WARSZAWA, 10.10. (wł). Zlo­
ty krzyż zasługi otzymał między 
innemi rabin białostocki Gedalje 
Rosenmann, za zasługi na polu 
pracy społecznej, a srebrny krzyż

zasługi otrzymała Rachela Rabi- 
nowicz i Zalman Wajnrach, pre­
zes towarzystwa dobroczynnego 
w Białymstoku.

P R Z Y B Y S Z E W S K I
(Sylweta duchowa)

Po r 1863 naród polski był jak 
krwawiący, nagi trup Leonidasa, 
trup, porzucony na stokach cyta­
deli. I znalazł się wtedy człowiek, 
który ukochał te rany męczeńskie 
i własnemi rękami opatrzył chore, 
zamarłe ciało niewolnicy. Tym 
wielkim Samarytaninem był Hen­
ryk Sienkiewicz. Pisząc dla po­
krzepienia serc, budził zamiera­
jącego ducha, goił rany, ocierał 
łzy. Ale i był inny lekarz, lekarz 
duszy, który nakazał sercu trzeź­
wość, zrobił rachunek sumienia, 
wołał do poprawy, do opamięta­
nia, zaprzestania walki fizycznej, 
z karabinem w ręku. Tym był 
Bolesław Prus.

Był inny typ pieśniarza. Na 
imię mu było Adam Asnyk. Już 
nie prozaik, lecz poeta. Godził on 
ducha z płynącą falą życia, do­
wodził, że praca idzie naprzód, 
przez życie do szczęścia. Więc 
precz z cmentarzem, z kołyszą­
cym się trupem powstańca na 
stokach cytadeli, bo żałoba, łzy i 
rozpamiętywanie, równa się ago- 
nji, śpiączce, histerji, strupiesza- 
łości. Nie czas było żałować róż, 
są młodzi, z nimi trzeba praco­
wać, nie po cmentarzach, nie w 
podziemiach konspiracji, ale w 
Iwietle dobroczynnego słońca.

Ci trzej główni przodownicy li­
teratury naszej po r. 1863 wsparli 
omdlałego powstańca i kazali mu 
ożyć nowem tyciem t. zn. nie

niewoli, bo niewolą jest to, co 
niszczy jej wolncść. Wrogiem 
sztuki jest tak cćnzura kościelna 
jak polityczna, tak  księgarz-wy- 
dawca jak publiczność, tak kry­
tyk jak pieniądz i praca dla 
chleba.

Artysta jest jednostką uprzy- 
wiljowaną, ulepioną z innej gliny, 
bo to widzi, co inny prześlepi. 
Jego mózg jest czulszy, dusza 
subtelniejsza, punkt widzenia 
swoisty. A dusza artysty ma obja­
wienie wolne od kagańca moral­
ności, wolne od kajdan społecz­
nych obowiązków. Sam sobie star­
czy, niema obowiązku iść za prą­
dem, za trzodą pożeraczy chleba. 
Dusza jego to nieskończoność, to 
powrotni ca, która wraca co pe­
wien czas i błąka się w różnych 
przypadkowych ciałach. Wolna 
od czasu, miejsca, wyznanis, 
paszportu i wszelkiego obowiązku. 
Bo artysta — to kapłan, on nale­
ży do swego boga — reszta to 
przypadkowość. A skoro tak, skoro 
artysta ma swego boga, ma i swą 
religję, swój świat, swoją ojczyz­
nę, swoje społeczeństwo, swój 
hymn duszy. On i jego bóg — to 
wszystko, reszta? to „przypadko­
wość, co jest, trwa, ale jego się 
nie tyczy.Niezaleznośó krańcowa, 
metafizyka estetyczna—to prawda, 
ale ona była konieczna, bo zbyt 
się rozwielmożniła doktryna, ser­
ce było oszukiwane dewocją, na­
cjonalizmem i prostytueją. Tak 
sądził Przybyszewski, z nim 
ówczesna szkoła. Była to rewo­
lucja w mózgach młodych, w ser-

smutku, ale radości, nie klęski, 
ale odrodzenia.

Dlatego pozytywizm u nas był 
nie doktryną, ale pracą nad ule­
czeniem przyszłego pokolenia, bo 
nie sztuka umierać, większa sztu­
ka żyć i przeżyć niewolę. Poli­
tyce samobójstwa narodowego ci 
zwłaszcza pisarze wypisali na 
czole: umarła bezpowrotnie.

Ale pozytywizm był tylko i je ­
dynie potrzebą chwili, ale już nie 
wieczystym prądem duszy. Szpi­
talnictwo dobre było dla chorego, 
dla rekonwalescenta. Nastąpiła 
przemiana sądów, naród zamie­
niono na ludzkość i wysunięto 
hasło naturalizmu. Zapolska bro­
niła praw kobiety, wyzyskiwanej 
przez samca-mężczynę. Ona bro­
niła życia przed cynizmem, roz­
pustą, domem zgorszenia i oszu­
stwa małżeńskiego. Kłamliwa mi­
łość była tak  smagana jak roz­
pustnica serca i ciała. Było to 
walką o czystość serca i zdrowie 
dzieci z chorych i zarażonych ro­
dziców. I ten kierunek upadł, 
skoio się wypowiedział i uświa­
domił tych, którzy byli w upadku 
serca i ciała. Nastał modernizm.

Zrazu m<^., potem siła, moc. 
Zrazu cząrna kawa, knajpa i se­
cesja, potem praca jednostek no- 
wejjtrawdy. Walkę ze starymi 
stoczył Przybyszewski jako bojo- 
wieo. Czego chciał? Do czego dą 
tył? bztuka mus) zrzuoić łańcuch
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cu kochających sztukę dla boga 
wewnętrznego, jaźai niekrępowa- 
nej tem: co wolno lub zabro­
nione.

Jakie były owoce tej walki?
Artysta przestał być bagażem 

społecznym, żywym towarem wy­
dawcy, idjotą dogmatu społecze- 
go. Pisał tak, jak natchnienie 
nakazywało, nie tak, jak ktoś mu 
grał. Obalono chochoła tromta- 
dracji bębna narodowego, by nie 
mówiono, mówiąc językiem Tet­
majera: niechaj śmierdzi, jak 
śmierdziało, byle tylko narodowo.

Nie ludzkość, bo to abstrakcja, 
nie naród, bo to bezmyślna masa 
niewolników ziemi zarosłej bu­
rakami, nie rodzina, bo to łóżko 
i pieluszki, ale „ja“ także, jak 
gest. Ten bunt nie miał być a- 
narchją, miał być ostrzeżeniem, 
jeżeli tak dalej — literatura bę-| 
dzie ściekiem cudzych nieczysto­
ści — przestanie być ^literaturą, 
będzie ulicznicą.

O takie prawa walczył Sta­
nisław Przybyszewski. On wy- 
dźwignął człowieka z niewoli 
gip8kiej, z domu nierządu, z kie­
szeni spekulanta, z rąk  złodzieja.,

Uderzył pięścią w przykaza­
nia stare i nudne, jak  zło, jak wie­
cheć biurokratyczny, a poezja 
stała się wolną. On nadał kieru­
nek Wyspiańskiemu, Kasprowi­
czowi, Żeromskiemu, Berentowi,! 
on dał nam nowe przykazanie, że 
sztuka jest świętością, której nie 
wolno zabagnić.

A. B. Cyps .

KONFLIKT POLSKO-LITEWSKI
w tpiiijl prasy czediasłowarkiel.

Prasa czechosłowacka coraz 
częściej zabiera głos w sprawie 
konfliktu polsko-litewskiego, zaj­
mując przytem wobec Polski sta­
nowisko jak najżyczliwsze. W tych 
właśnie dniach organ rządowego 
stronnictwa ludowego (katolickie­
go) „Lidove Listy", przyniósł cie­
kawy artykuł wstępny, sprawie 
tei poświęcony, który przez 
wzgląd na jego temat opinję pol­
ską tak żywo interesujący, poni­
żej w streszczeniu przytaczamy.

Po kilku ogólnych uwagach, 
wyjaśniających istotę konfliktu i 
stwierdzających, że rząd Walde- 
marasa, który utworzony został 
w Kownie w r. 1926 jako reakcja 
przeciwko wpływom _ moskiew­
skim, zniweczył wszelkie nadzie­
je porozumienia między Polską 
a Litwą, pismo przechodzi do o- 
mówienia obecnego stadjum spo­
ru. Polska przez dłuższy czas 
zwlekała z odpowiedzią na anty­
polskie poczynania rządu Walde- 
marasa. Mając w swych rękach 
przyczynę całego sporu, swe mia­
sto rodzinne, Wilno, marszałek 
Piłsudski starał się wszelkiemi 
siłami konflikt zlikwidować na 
drodze pokojowej. Ostatecznie 
jednak i on zmuszony był przy­
stąpić do represalij.

„W ostatnich czasach—kontynu- 
uje swe wywody dziennik czeski 
— można odnieść wrażenie, że 
w konflikcie polsko - litewskim 
biorą udział inne jeszcze rządy. 
Przed kilku tygodniami Waldema- 
ras osobiście obecny był na uro­
czystościach berlińskich na cześć 
Hindenburga, gdzie usiłował za­
pewnić sobie poparcie na wypa­
dek potrzeby. Ponadto jest .rze­
czą ogólnie znaną, że Litwa zwią­
zana jest z Rosją dość ścisłą u- 
mową. Moskiewskie koła rządo­

we, które poniosły klęskę w chwili 
obalenia ich przyjaciół w Kownie, 
uważały widocznie za stosowne 
zdobyć ponownie utracone pozy­
cje w ten sposób, że stanęły z 
całą stanowczością ;Jo skonie 
dyktatury litewskiej. W ten spo­
sób należy sobie wytłumaczyć 
wystosowanie ostatniej noty so­
wieckiej do Warszawy.

Gabinet paryski już od dłuż­
szego czasu zastanawia się na<f 
tą  sprawą i zawczasu ostrzegł 
rząd polski. Ostrzeżenie to zo­
stało przyjęte, a  Zaieski wykazał 
następnie w całej tej sprawie du­
żo dobrej woli i chwalebnego u- 
miaru. O ile Moskwie istotnie 
zależy na utrzymaniu pokoju, to 
obowiązkiem jej jest podjęcie po­
dobny eh kroków u ministra Wal­
demar asa“.

Omawiając zkolei stosunek Nie­
miec do konfliktu polsko - litew­
skiego, „Lidowe Lisiy“ wyrażają 
nadzieję, że rząd niemiecki w in­
teresie powszechnego pokoju so­
lidaryzować sie będzie z mocar­
stwami zachodnio europejski emi.

„Co się zaś tyczy, — krń czy 
swój artykuł dziennik czeski — 
to ubolewamy, że nie stw or/m a 
została jeszcze mocniejsza Pol­
ska; powinna ona być zwartym 
blokiem, powinna mieć szeroką 
granicę morską, a do Polski mia­
łaby być przyłączona i Litwa, któ­
ra  przez szereg wieków do niej 
należała, która również jest kato­
licka i której elita od kilku w ie- 
ków była polska. Do zupełne! po- 
lonizacji doszłoby w ciągu kil­
ku lat.

Taka Polska, której ^gramca 
morska szłaby od Gdańska do 
Kłajpedy niyrdy nie mogłaby się 
bać o swą przyszłość . o.
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Krwawa zbrodnia w  cukrowni „Czersk”
Monter fabryczny zastrzelił przyjaciółkę ojca. 

Zbiegłego Mordercą poszukuje policja.
W małem mieszkanku elektro- 

i technika cukrowni Czersk spełnio­
n o  onegdaj zbrodnię zabójstwa.
,-26-letni Stanisław Niewiadomski 
Z astrzelił przyjaciółkę ojca swego.

Stary Niewiadomski od la t kil- 
rkonastu pełni w cukrowni obo­
wiązki elektrotechnika.

W czasie wojny odumarła go 
Jona. Pozostał sam  z synem, któ­
ry  pełnił obowiązki montera w ou- 

Ikrowni.
Gospodarstwo bez ręk i kobie- 

ieej zaczęło kuleć, wówczas to 
starszy  Niewiadomski przyjął w 
charak terze  zarządzającej domem 
[.rezerw istkę",k tó re j mąż nie wzró- 
eił z wojny, Zolję Machajową.

(  Po kilku latach gospodyni sta­
ł a  się przyjaciółką starego Nie- 
'wiadomskiego, a  wreszcie przed 
trzem a miesiącami ze związku te­
go przyszło na świat dziecko. 

f Syn Niewiadomskiego, Słani-
aław, złem okiem patrzył na nową 
macochę i ona zresztą nie darzy­
ła  go sympatją. Gdy zaś urodzi­
ło  się dziecko, Machajowa stano­
wczo zarządała aby Niewiadomski 
jz ie ck o  usynowił i zapisał mu 
Wszystkie pieniądze zaoszczędzo­
n e  w ciągu kilkudziesięcioletniej 
pracy.
i Zagrożony w  swych prawach 
Stanisław  Niewiadomski gorąco 
pię tema sprzeciwił. W częstych

Str. 3.

kłótniach z ojcem t Machajową 
ostrzegał;

— Nie róbcie tego, bo będzie 
nie dobrze! — a w fabryce stale 
pokazywał rewolwer 1 groził, t e  
zabije znienawidzoną kobietę.

Pogróżki te doszły do w iado­
mości dyrekcji cukrowni, która 
postanowiła zwolnić go z posady, 
aby pozbyć się aw anturnika z fa­
bryki.

W czoraj około godz. 8.30 Sta­
nisław Niewiadomski przyszedł do 
domu. Ojciec gotował się właśnie 
do nocnego dyżuru.

— Jeść! — rzucił krótko od pro­
gu w stronę Machajowej, która 
stała przy kuchni.

— Niema jedzeniał — krzyknęła 
gniewnie kobieta. —

Zabij mnie, kiedy grozisz! Na 
te  słowa Stanisław Niewiadomski 
wyciągnął z kieszeni rewolwer i 
strzelił do kobiety.

Machajowa, trafiona w skroń,—* 
bez słowa zwaliła się trupem na 
ziemię.

Dokonawszy zbrodniozego czy­
nu Niewiadomski wybiegł z izby 
i znikł bez śladu.

Na m iejsce zbrodni przybył ko­
mendant posterunku i kilku poli- 
cjantów.

Poszukiwania mordercy nie dały 
dotąd wyniku.

11500 robotników, przymierając głodem,
oczekuje wypłacenia zarobków.

Strajk w  fabryce Porąba.
Od kilku dni 1500 robotników 

fabryki Poręba strajkuje.
Strajk w Porębie nie je st no­

w ością, dość częsjo jest tam prak­
tykowany, jako ostateczna broń 
robotnika w walce o swój byt.

W dniu 7 grudnia robotnicy 
labr. Poręba otrzymali dopiero 
pozostały zarobek za październik, 
ca listopad  robotnicy nie otrzy­
m ali jeszcze ani grosza. W szel­
kie obiecanki dyrekcji spełzły na 
Biczem. Brać robotnicza przy ta ­
kim system ie płac została ogrom­
nie zubożona i nic dziwnego, że 
co pew ien czas, chcąc otrzymać 
carobione pieniądze musi straj­
kować.

Rozgoryczenie z tego powodu 
Wśród robotników jest wielkie.

Zarząd fabryki, od dłuższego 
Już czasu, tłomaczy się, że nie 
jest w stanie w terminie wypła­
cać robotnikom, gdyż nie rozpo­
rządza odpowiednim kapitałem o- 
brotowym. Ostatnio jednak, jak

nam wiadomo, fabryka otrzym ała 
od rządu pożyczkę w wysokości 
150 tysięcy dolarów. Pierwsza 
ra ta  tej pożyczki w sumie 300 
tysięcy złotych została przez za­
rząd fabryki już pedjęta. P ienią­
dze widocznie zostały użyte na 
inny cel, gdyż regulacja płac ro ­
botniczych idzie po staremu.

Nie wiele w lepszym położe­
niu znajdują się również i urzęd­
nicy, jedynie radzą sobie pp. dy­
rektorzy, których ilość jest tam 
dość pokaźna.

Należałoby, aby w sprawę tę 
w ejrzał rząd. Fabryka otrzymuje 
bowiem poważniejsze zamówienia 
od rządu, który op łaca  przy za­
mówieniu 60 proc. należności, 
pieniądze te jednak nie idą do 
kieszeni robotnika, który b. słabo 
wynagradzany, otrzymuję swój i 
ciężko zapracowany grosz zdw a- 
miesięcznem opóźnieniem.

Takim praktykom należy raz 
na zawsze położyć kres.

Dezerter-atleta wyłamał kraty więzienne.
W 28-ym pułku strzelców ka- 

niowskich w Warszawie pełnił 
służbę wojskową 22 letni Zyg nunt 
Łuczak, mężczyzna atletycznej 
budowy i o nader awanturniczem 
usposobieniu. Pewnego duia sa­
mowolnie oddalił sie z oddziału 
i  ukrywał przez czas dłużmy. Żan- 
darmerja wdrożyła zanim  ener­
giczne poszukiwania, które do­
prowadziły do aresztcwunia go 
w  mieszkaniu koehank', niejakiej 
Natulji SzyDiłło. Pomimo rozpa­
czliwego oporu udało się żandar- 
mo. a obezłwadnić go i skutego w

KINO

JSowośd"
Będzin.

Od piątku 9 do niedzieli 11 grudnia r. b. 
Wielki podwójny program

Książe pozwolił... TSZIS?
W  rolach głów nych: LYA MARA, HA RRY  LIEDTKE.

6dzle pięść dyktuje prawa
Od poniedziałku 12 grudnia „GRACZ "W SZACHY11.

KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od piątku 9 do niedzieli 11 grudnia b. r. 
Zakończenie filmu „Bohater chińskiej spelunki"

Ostatnia wyprawa Sawy
Nadzwyczaj ciekawe zakończenie filmu ze stresz­

czeniem I serji. W roli głównej EDDIE POLO.
Nad program; K O M E D J  A.

T-wo Ochrony Zdrowia Ludności Żydowskiej w folsce
Oddział w Sosnowcu

poszukuje Lekarza Szkolnego
Zgłoszenia składać na ręce  p. Prezesa St. R E Z N I K A, 

Sosnowiec, Dęblińska 13.

KRONIKI!.
KALENDARZYK,

Chmdzień

11
Niedziela

Dzii: 3 Adw. D&mazego 
Jutro; Aleksandra 
Wacfaód słońca 7.33. 
Zachód ,  8.25

R A D  J O .
Niedziela — 11 grudnia.

W A R S Z A W A .
19.00 Sygnał czaro. komunikat lotnicso-mo- 

tooroiogirzny, oraz nadprogram.
12.10 -Koncert z F itharm ouji.

i 4.00 Odezyt pt. „Co się dzieje w p*-
zim%“

14.20 Odczyt pt. „W sprawia zakazu po­
działa gruntów"

14.40 Odczyt pt. „Najważniejsze wiado­
mości i wi kazania rolnicze"

15.00 Komunikat meteorolog czny.
16.15 Transmisja koncertu z Fdharmonji

Warszawskiej.
17.20 .Rozmaitości.
17.40 Audyoja literacka.
18,80 Komunikaty F. A. T.
18.46 Odczyt pt. „Znaozenie historji w 

tyciu narodów współczesnych"
19.10 Odozyt pt. „Nasi we Francji". 
19.35 Odozyt pt. „Królowa rzea“ — A- 

zoazonka.
20.30 Koncert wieozorny.
21.00 Transmisja z Krakowa:
22.00 Sygnał czasn i komunikat lotniczo- 

meteorologiczny,
22.00 Komunikaty: policyjny, sportowy, 

Z radprogram.
22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

kajdany przetransportować do ko­
szar 28 pułku strzelców kanio­
w ska h, gdzie osadzony został w 
areszcie w suterynie.

G.iy jednak wczora profos 
aresz u przybył do celi, w której 
był zaiakmęty Łuczak, stwierdził 
ze  zdumieniem, iż jest ona pusta, 
grube zaś żelazne kraty okienne 
są poprostu wyłamane. Łuczak 
w\korzystał swą niezwykłą siłę 
i uwo ud się z aresztu.

Z rządzony natychmiast pościg 
nie dai rezultatu. Dezerter-atleta 
znikł bez śladu.

Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu.

W  niedzielę po południu „Nssza żo­
nusia* kom edja am erykańska Avery  
H opw ooda. C eny m iejsc zniżone od 50 
gr. do 2.20 zł. Pocz. o g. 4 15 popoł

W  niedzielę w ieczorem  „T rójka hul­
tajska. Pocz. o 8.15. Ceny od 70 g r do
4.20 zł. A bonam ent w ażny procentowy.

„Potasz i Perlm utter*  wesoła korne- 
d ja  z  dyr. L. Zbuckim w roli głównej, 
oraz całym  zespołem  dana będzie we 
w to rek  13 grudnia o g. 8 15 wiecz. < eny 
zw y k łe  od 70 gr. do 4.20 zł. A bonam ent 
w ażny  procentow y.

Czy jesteś członkiem L 0. P. P.?

Przepow iednie astrologiczne.
Urodzeni w dniu 11 grudnia, 

jak wszyscy, którzy ujrzeli świat 
wr czasie od 1 do 21 grudn a i 
xoajdują się pod znakiem Strzelca 
są zdaniem astrologów starożyt­
nych dwustronni.

Urodzeni w dniu 11 grudnia są 
zawsze sympatyczni i łubiani.

Ogólna.
(o) Ulgi przy św iadectw ach 

przem ysłow ych . Zgodnie z roz­
porządzeniem min. skarbu nastę­
pujące przedsiębiorstwa mają n a ­
bywać na rok 1928 świadectwa 
przem ysłowe III kategorji han­
dlowej.

1) przedsiębiorstwa prowadzą­
ce drobną sprzedaż towarów, po­
siadających cechy produkcji wy­
tworniejszych, o ile obrót tych 
przedsiębiorstw  w r. 1926 nie 
przekraczał 30.000 zł., a ilość ta ­
kich towarów 5 proc. ogólnej ilo­
ści towarów przedsiębiorstwa;

2) przedsiębiorcy postadający 
nie więcej niż 3 dorożki samo­
chodowe (najwyżej 6 osobowe) 
lub jeden autobus najwyżej 20 o- 
sobowy; przedsiębiorstwa posia­
dające tylko jeden samochód do 
6 osób opłacają IV kat. handl.;

3) księgarnie z uboczną drob­
ną sprzedażą materjałów piśmien­
nych o ile łączny obrót w r. 1926 
nie przekraczał 30.000 zł. a ilość 
pracowników nie przewyższa 
jednego;

4) składy apteczne o obrocie- 
w 1926 r. do 30.000 zł.

5) zakłady gastronomiczne (re­
stauracje, cukiernie, kawiarnie, 
mleczarnie, piw iarnie) o ile prócz 
piwa nie sprzedają innych trun ­
ków, a ilość pracowników nie 
prznwyższa 10 osób wraz z v/ła- 
ścicielem i członkami jego ro ­
dziny.

(o) W ycofanie biletów  zdaw ­
kow ych  2 zlotow ych. W dn. 28 
listopada br. zostało przez mini­
stra, skarbu podpisane rozporzą­
dzenia w sprawie wycofania z o- 
biepu biletów zdawkowych w ar­
tości zł. 2. Rozporządzenie to u- 
stala, że bilety zdawkowe emito­
wane w 1925 r. tracą moc praw 
nego środka płatniczego z dniem 
31 marca 1928 r. Po tym termi­
nie do dnia 31 marca 193C r., bi 
lety te będą wymieniane na mo 
nety oraz bilety banku polskie­
go w centralnej kasie państwo 
wej, kasach skarbowych oraz 
oddziału banku polskiego. Po 
dniu 1 kwietnia 1930 r. ustaje 
wszelki obowiązek wymiany tych 
biletów.

(o) Koncesje alkoholow e 
zos taną  przed łużone  do dniu. 
30 c ze rw ca  1928 roku. .Kur. 
Łódzki" donosi; „\Vt-dlug infor 
inacyj, otrzymanych przez nas od 
władz skorbowych w Łodz«, na­
stąpiła w sprawie kuncesyj nv> 
nopołowych zmiana, korzystna d'a 
koccesjonarjuszy, gdyż wszystkie 
koncesje sprolongowane będą Uo 
30 czerwca 1928 r. bez potrzeby
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•/noszenia o ło specjalny cli po­
dań Przesuniecie półroczne ier- 

inn odnosi s 'ę  również do kon- 
resyj, odebranych ich posiada- 
< in przez min. skarbu ze wzglę­
du na dwukrotne wykroczenie 
] rzpciwko ustawie antyalkoho­
lowej.

• o) P ezydjum  w o jew ó d z tw a
; om unikołe , iż p. wojewodakie- 
i c k !  przyjmować będzie intere- 
> mtów wyłącznie we wtorki, śro- 
,:y i piątki każdego tygodnia.

Z Sosnow ca,

(s) Z l :gi m orsk ie j 1 rzecznej
\ posiedzeniu zarządu ligi mor- 

. iej i rzecznej postanowiono zor 
g' nizować cykl odczytów propa- 
; radowych, oraz ogłosić w szko- 
J eh konkurs na modele statków. 
Według sprawozdania zarzaću 
1 ra liczy obecoie przeszło 300 
'Mońków i posiada już własny 
lokal przy ul. Kołłątaja nr. 8.

(s) Z za rząd u  funduszu bez-
;obocia. Na ostatniem posiedze­
n i u  zarządu obwodowego fundu-
• u bezrobocia postanowiono wy- 
-tąpić do dyrekcji o przedłużenie 
. raźnej akcji zapomogowej na

-Toń, w związku z uzyskaną 
?’s *ką płac w przemyśle me- 
! .i i górniczym podwyż- 

v ć bezrobotnym metalowcom i 
•mikom o taki sam procent, o- 

i „z sejmikowi olkuskiemu pod­
wyższyć prowizje za czynności 

istęnbze funduszu bezrobocia z 
ó na 5 procent.

(s) Z posiedzenia zarządu  
miasta. Na posiedzeniu zarządu 
.oiasta postanowiono nabyć 19 a- 

teczek dla szkół powszechnych, 
wypłacić 1000 złotych subsydjum 
; omitowi Wychowania fizycznege 
i przysposobienia wojskowego, 
zakupić dla szkoły dokształcają­
c e j  przyrządy do badań psycho- 
TAchnicznych za sumę 2 tysiące 
z otyeh, rozpatrzono sprawy ka­
nalizacyjne i szereg spraw per­
sonalnych.

(s) Z pos iedzen ia  rad y  szkol­
nej pow iatow ej. Onegdaj odby­
ło się posiedzenie rady szkolnej 
powiatowej, na którem zatwier­
dzono na członków dozorów szkol­
nych w Czeladzi: Jana Musiała i
* Wiktora Antonika, a na zastęp- 
< ów Franciszka Francuza i Piotra 
/ółciocha; w gminie Grodziec 
y/ładyslawa Piecha, a na zastęp-

ę Antoniego Jaskólskiego, wgm.

Ożarowice na zastępcę Jana 
Faączka: w gm. Bobrowniki na 
członka Pawła Wolnego, na za­
stępcę Lucjana Rabsztyna, w gm. 
Łagisza na zastępcę Bolesława 
Błacha.

Pozatem rada postanowiła 
zwrócić się do kuratorjum o u- 
tworzenie rady szkolnej w Goło- 
nogu. Sprawę wyższych kursów 
dla nauczycielstwa odłożono do 
następnego posiedzenia.

(s) Zmiany w policji. Komen­
dant w ojew ódzki insp. Barw cz zo­
stał przeniesiony na takie samo sta­
nowisko do Brześcia

W związku z tem dziś w Kiel­
cach odbędzie się pożegnanie p. 
Barwicza. na które wczoraj wyje­
chali z Zagłębia, kom. pow. M. Ko- 
zieiewski, zastępca komendanta kom. 
L- Karbowski, kierownik 1 po ko- 
misar atu w Sosnowcu kom. K. 
Henszel i kier. kom. w Czeladzi 
p. Bieńkowski,

Obowiązki komendanta po_w. za­
stępczo obiął kom Biechoński.

(s) Nowa redukcja . Kopalnia 
„Wiktor" w Milowicach zamierza 
w dniu 15 rrudnia rb. zreduko­
wać 500 robotników. Powodem 
redukcji jest dężenie do urucho­
mienia z dniem 1. I. 19-8 roku 
kopalni na jedną zmianę i nrzez 
wszystkie dni w tygodniu. Dotych­
czas kopalnia ta pracowała na 2 
zmiany i 3 dni w tygodniu

ozdoby słodkie na choinki, 
riEjfO Gwiazdki, pierniki, słodkie 

jak miód z uli. 
Spełnią marzenia niewinnej dzie­

cinki,
Przez całe święta, aż po dzień 

Trzech Króli.

(s) Z życia r z e m i e ś l n i k ó w .  
Dziś o godzinie 10 rano w sali 
kina „Zagłoba" odbędzie się 
zlazd rzemieśiników drzewnych. 
W zjeździe wezmą udział rzemie­
ślnicy pow. będzińskiego, zawierc 
kiego i oikuskiege.

(s) Ku czc! Przybyszewskiego 
Z końcem przyszłego tygodnia od­
będzie się w Sosnowcu akademia 
ku czci Stanisława Przybyszewsk ecto 
pod protektoratem p. prezydenta 
Bienia Prelegentem będz:e znawca 
.Młodej Polski", monograPsta Przy­
byszewskiego, prof. A B. Cyps 

Ze względu na temat i osobę 
prelegenta odczvt ma wszelkie dane 
powodzenia, a Zagłębie będzie miało.

sposobność zapoznać się z twór­
czością wielkiego artysty i uczcić 
reprezentanta literatów starszego 
pokolenia

(s) Spółdzielcze koło  oświa­
tow e przy powszechnej spółdzielni 
spożywców w Sosnowcu urządza z 
racji czteroletniego istnienia w dniu 
11 go b. m., t. j. dziś w sali ziedn. 
związków zawodowych na Pogoni 
przy ul. Mariackiej Nr. 1 uroczystą 
akademję. Na program złożą s ę: 
słowo wstępne, koncert orkiestry, 
śpiew, kuplety, humor, satyra i na 
zakończenie arcywesoła komedia w 
2-ch aktach. Cena biletów 50 gr., 
75 gr. i 1 zł. W antraktach przy­
grywać będzie własna orkiestra. 
Począfek o godzinie 6-ej wieczorem.

(s) K atastro fa  ko le jow a  Da.
9 bm. o. g. 16 na p rze jeźdz i 
„Gochów" (obok huty Katarzyn: ) 
pociąg towarowy, zdążający od 
st. Będzin na kop. Renard zde­
rzył się z pociągiem wyjeżdżaią- 
cym z huty Katarzyna. 1 lokomo­
tywa i 4 wagony próżne (węg­
ierki) wykoleiły się. Wskutek wy­
padku poraniony został koń z hu­
ty Katarzyna. Ofiar w ludziach 
nie było. Zderzenie wynikło z wi­
ny zwrotniczego.

(s) Miła żona Dn. 9. bm. w 
podkom. Sielec. Łukasz Krawiec 
(Robotnicza 1) zameldewał, że 
żona jego Stanisława, w dniu 8 
bm. o g. 22.30 zabroła mu. z miesz­
kania 180 zł. gotówką, garderobę, 
bieliznę i różne dokumenty, po 
czem się ulotniła.

(e) Kradzież. W nocy z 8 na 
fł bm. z chlewa Heleny Stor»ń- 
skiej (Piotrkowska 2) skradziono 
2 wieprze wartości 270 zł. Do­
chodzenie w toku.

Z 2 « i a  rzemieślników.
Wyzwollny kowali i ślusarzy.
Na ostatniej sesji wyzwolino- 

wej cechu kowali i ślusarzy zo­
stał przyjęty na mistrza p. Józef 
Kozłowski, wypisani zostali na 
mistrzów pp. Maksymiljan Kop­
c z y ń s k i ,  Roman Trzmiel, Jan Gren- 
da, S'anisiaw Grenda, Gabrjel 
Majchrzak, Karol Grabowski. An­
toni Polniak, Leon Karol Wiślicki, 
Antoni Banasik, Stanisław Dziu- 
rowicz, Ludwik Kubik i Ignacy 
Łabuś; na czeladników zostali 
wyzwoleni pp. Karol Łańcucki, 
Józef Kubik, Stanisław Zębala, 
Władysław Opalsi, Tadeusz Le-

słe \ i .  Gabrjel Gołębiowski, Sta­
nisław Gajda, Czesław ChudMak, 
Jan PftwUiszek, Stanisław Żak, 
Tadeusz Sdachta, Stanisław Rey- 
d'Ch, Władysław Niedźwieckl, 
C ’e«'nw Bernaś, Józef Kr.ezor, 
Jan Romanowicz, Władysław Dro­
żyć ki, Władysław' Kaleta, Zyg­
munt M^ścióski, Bolesław Klocek, 
J  iljtm Stoika, Jan Wójcik i Ty- 
noieu&z Kowal.

Z Będzina.
(b) Z życia p a r t j i  p racy .

D. 9 b. m. w lokalu obywatela Kro-
gwica odbyło się zebranie człon­
ków i symnatyków koła d? olni- 
cowego partji pracy Będzin Mało- 
bądz. Omawiano sprawę składek 

ich, poetom prezes ko- 
aulec odczytał treść re- 

zolucyt, powziętych ua 5-im wal- 
Dvm zjezdzie delegatów okręgo­
w y c h  w Warszawie. Rezolucję 
przvjęto do wiadomości i posta­
nowiono przystąpić do dalszej 
energicznej pracy dla szerzenia 
ideologii partji pracy, poczem wy­
rażono uznanie zarządowi koła 
za intensywną pracę przy two­
rzeniu współdzielili budowlanej 
urzędników państwowych i komu­
nalnych now. będzińskiego.

(b) Zarząd P. K. O. Na esta- 
truem posiedzeniu zarządu po­
wiatowej kasy oszczędności zo­
stał wybrany prezesem zarządu 
dr Marczyński,, a wiceprezesem 
p. Żebrowski.

(b) Pod ko łam i sam ochodu. ( 
Dn. 7 bm. na szosie Czeladź - Bę­
dzin, autobus prewadzny rzez 
szofera Witolda Lupczykfi, na- 
jechał na Milus Józefę, lat 30, 
mieszkankę wsi Brzuchowice pow. 
miechowskiego, która uległa zła­
maniu lewej nogi i przewiezioną 
zastała do szpitala w Czeladzi.

7  D ąb row y .
(d) Spis ludność . W dciafeh 

12. 13 i 14 b.m. odbędzie się spia 
ludności. Spis ten przeprowadzo­
ny jest w związku z wylK "ami 
do sejmu i senatu.

(d) Z ebran ie  właścicieli n ie­
ruchom ości. Dziś o godz. 1!> ra­
no w sali kina ,.Venus" odbędzie 
się waloe zebranie członków sto-) 
warzyszenią właścicieli nlerrcho-i 
mości.

reUng Rambawd i F„ Piraa

0 ra n i2 f  w Bicetre
Powieść.
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W trzy dni po tej rozmowie p. 
iautuclair wydawał wieczór. Ho­

nory gospodyni domu czyniła ze 
mutaą miną Cecylja. Narzeczony 

j.ej, baron de Roncieres, z uprze j- 
-:-ją galanterją nadskakiwał jej, 

ik również i Marceli, przybyłej 
i a ten wieczór wraz z mężem.

W liczbie zaproszonych znaj­
dowała się rodzina Midoux z nie- 
{ dlączna Różyczką i kilku przy­
jaciół-z Viileiuif.

Nikt się nie dziwił nieobecno­
ści iuabiny Luizy, której jakoby 
; ouciiityzru nie pozwalał wydalać 
b!ę z  pałacu.

O godzinie dziewiątej,  ̂przed 
a aem rozpoczęciem tańców lo- 

!.aj zaanonsował doktora Renego 
Ducios i p. Henryka Faulona.

Rene podszedł do p. Hauteclair, 
rozmawiającego z młodszą córką 
. przedstawił nowego gościa.

— Mój nr*y]ao'el o. Henryk 
Foulon, adw'okat, obrońca wszel­
kich spraw uczciwych.

V/jzystklo głowy zwróciły się 
•• -u: nu) ad vo!nta, którego naz- 

vi iko od doi kilku rozbrzmiewa­

ło w dziennikach z powodu pew­
nej sprawy kryminalnej. Rene 
obszedł salon witając się z gość­
mi, z uszanowaniem skłonnił się 
Marceli i Fabjanowi i w końcu 
zawiązał rozmowę z baronem da 
Roncieres, rozmowę tak serdecz­
ną, jak gdyby łączyły go z nim 
stosunki przyjaźni. Cecylja, śle­
dząca oczyma zachowanie się do­
ktora, nie wiedziała co o nim 
myśleć.

Zdawało się jej, choć nie zda­
wała sobie sprawy z powodów, 
że doktór przybywał jej z jakąś 
niespodziewaną pomocą. Tymcza­
sem na samym wstępie zajął sta­
nowisko dla niej nieprzychylne i 
sprzymierzył się z człowiekiem 
jej nienawistnym.

Dąznała przykrego zawodu.
Gośeiz potworzyli grupy, z 

których jedna, złożona z Okta- 
wjusza, Renego, Henryka Foulona 
i kilku innych osób, rozprawiała 
we framudze okna.

Doktór tonem na pół żartobli­
wym, na stary temat wygłaszał 
tyrady przeciw adwokatom:

— Wy prawnicy odgrywacie 
rolę dziwną. Stajecie przed są­
dem w uroczystych togach, w 
stroju średniowiecznym, ipublicż- 
nie, z największego łotra robicie 
obywratela cnotliwego, głosicie je­
go niewinność, choć przekonani

jesteście o jego zbrodni. Gdzie u 
was sumienie?

— Przesadzasz, doktorze. Aże- 
cy adwokat był przekonany o 
zbrodni swego klijenta, to musi 
być ona dowiedzioną, potwierdzo­
ną przyznaniem się, a wtedy prze­
mawia za okolicznościami łago- 
dzącemi i usiłuje ocalić zbrod­
niarzowi życie, zupełnie, jak le­
karz, walczący do chwili ostat­
niej, choć już nie ma nadziei o- 
calenia pacjenta od śmierci. 
Zbrodniarze są to nasi chorzy.

— Ładna klijentela.
— Ale niekiedy bardzo cieka­

wa. Dla psychologów to kopalnia. 
Naprzykład mój kl’jent ostatni, 
bandyta młody, ciekawym był pod 
tym względem okazem. Oprócz 
wielu zbrodni, odgrywał rolę 
szlachcica, ubierał się według o- 
statniej mody, bywał w bardzo 
porządnych towarzystwach i mia­
nował się Raulem de Chardonnet,
gdy w rzeczywistości nazywał się
Juljuszem Pitois.

Lekarz w tej chwili badawczo 
spojrzał na barona de Roncieres, 
który nagle zbladł, spojrzał na 
adwokata, lecz zaraz opanował się

— Ciekawy jest sposób— mó­
wił dalej adwokat, uprzejmie 
zwracając się do barona— za po­
mocą którego poznano tego łotra.

— Jaki? -  poważnie odrzekł

Oktawjusz. — Niech pan nam 
opowie. ,

— Czy zna pan system aatrth , 
pometryczny? . ./

Na pytanie to, rzucone zniena-j 
cka, pod Oktawjuszem zadrżały- 
nogi. Zmieszał się, ale widząc; 
wszystkich oczy zwrócone na sie-; 
bie, jeszcze raz zapanował n a d : 
wzruszeniem i odrzekł:

— Przypuszczam, że polega; 
on na wzięciu wymiarów głowy,, 
ręki i nogi zbrodniarza, które 1 
przy zdarzonej sposobności mogą : 
yosłuźyć do poznunia go.

— Tak jest—odrzekł adwokat, 
spojrzawszy znacząco na doktora,  ̂
— Dawrniej walka pomiędzy zbrod-; 
n i a r z e m  a sprawiedliwością I oń-'£ 
czyła się rezultatem bardzo w ą t ­
pliwym. Wiecie państwo, jak  w ,  
prefekturze policyjnej poznawano: 
recydywistę? Prowadzono go p o - , 
woli pomiędzy podwójnym szere-  ̂
giem agentów policyjnych i temu^ 
z nich, który poznał łotra, dawa-^ 
no pięć franków nagrody. Był to^ 
system dziecinny i nie jedoemu^ 
zbrodniarzowi dozwmlający za ma- • 
skować swą osobistość.
dzięki systemowi dra Berti ona,  ̂
dzięki antropometrii, każdy zbroo-a 
niarz jest rozklasyfikowany, za- 
opatrzony w  etykietę, J** 
nadziany na szpilkę W_pofządnłt) 
ułożonym zbiorze.
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Z o k o lic y .
rcV) Wice wyzwoleńców. W 

r :e f i .  1 i b. m.. o go \7- 4 ej 
ro r ■ ’unI u  o bę< zie się v.iec w 
Rooeź^ku w sali strażackie] „Wy- 
z w '!enia®. . .

Na wiecu nrzerra*iać będą ie- 
den i b. posłów i M. Kopka 2  Dą­
browy.

(ok) K o ło  w  D o b ie sz o  rle !i. 
W czwsrieK d. 8 b. m. zostt a 2 a- 
H żo -e  kolo „Wyzwolenia* we êsi 
Dobieszowicach przez p. KopfŜ  
z Dąbrowy.

Na Bonków zapisało się 54 
g c ^ o  darzy.

csaowfcc otrzyma łranalizacie Już w rol n 1329.
Pertraktacje magistratu z firmą Ulen et Co.

01 kilku dni toczą się pertra- 
fó ecp  nomiędzy magistratem m. 
8 -8 1 0 WC1 , a przedstawicielami 
firmv Ulen et Conm, w sprawie 
przvsoieszeuia wykonania prac 
kanalizacyjnych. Według umowy 
rohofv kanalizacyjne mają hT ć 
c ’ ''de ukończone w roku 1930.

sażdy rok firma Ulen asy- 
gnuie odpowiednią k ’ otę oie- 
n’>żna, a jednocześnie zostaje 
określona praca, jaka ma być w 
tUnvm roku wykopana. W inte­
resie jednak miast leży, by prsee

całkowite zostały możliwie jak-
naiszybciej zakończone. W tym 
też cela magistrat sosnowiecki 
zwrócił sie do f rmy Ulen z pro­
pozycją, by prace wyznaczone 
jeszcze ra  3 lata były zakończone 
całkowicie w ciąga 2 lat to jest 
do roku 1929. Obecnie czynione 
aa wr tej sprawie odpowiednie 
przygotowania i o ile tylko wa- 
runki techniczne na to pozwolą, 
już z wiosna przyszłego roku pra­
ce przy budowie kanalizacji ru­
szyłyby we wzmożonem tempie.

Przykre skutki niei^flrei zabawy
18 łetn . u r e n  oma! nic  p rzep łac ił  życiem uc eczki przed pcłfrją,

Onegdaj zatrzymany został na 
ab 3 Maja w Sosnowcu Zygmunt 
Bluszczvnski, lat 1*, uczeń szkoły 
b a n d l . Płockiego (Piłsudskiego 13), 
który obrzucał przechodniów śnie­
giem W chwili doprowadza ia 
po do komisariatu począł ucie­
kać, n’e reagując na wezwanie 
„stoi*1. Nadchodzący z przeciw­
ległej strony ulicy jeden z poste­
runkowych, widząc uciekającego

i sądząc, że ma do czynienia ze 
zwykłym onryszkiem, począł go 
ścigać. Na ul. Piłsudskiego Giusz- 
czyńsk;, mimo kilkakrotnych wez­
wań, nie zatrzymał się, lecz usi- 
wał przesadzić parkan przy do­
mach kolejow ych. Gon5ący go po­
sterunkowy użył wtedy szabli, 
zadając mu kilka cięć. Po nało­
żeniu opatrunku Gruszczyńskiego 
postawiono w domu.

Wielka a k ia  z listami przewozowemi.
Oszuści aresztowani wr Krakowie.

Ofiarą niezwykłego sprytnego 
4g7U v,fidł szereg najpoważ- 
*iejf.zzcu firm łódzkich. Okoli- 
izności tej naprawdę sensacyjnej 
llery przedstawiają się jak nastę­
puje:

Przed czterema tygodniami po­
jawili się na bruku łódzkim dwaj 
eleganccy panowie, a mianowicie: 
Leszek Skrzetuski, b. przemysło­
wiec z Poznania oraz Ksawery 
Hermanowski 36 letni handlowiec. 
Obydwa! w czasie pobytu w Ło­
dzi prowadzili niezwykle wysta­

wny tryb życia, bawiąc się w to­
warzystwie dam z nółświatka w 
pierwszorzędnych lokalach resta­
uracyjnych.

Pewnego dnia jedna z lirm po­
wiadomiła wydział śledczy, że po­
niosła znaczne straty materjalne 
wskutek oszustwa, którego dopu­
ścili sie Leszek Skrzetuski i Ksa- 
wery Hermanowski. Panowie cl 

-zjawili się u dyrekcji firmy z pro­
pozycją odsprzedaży wystawio­
nych na ich nazwiska kwitów prze­
wozowych na załadowane towrnry

— Czy pan sądzi—przerwmłp. 
Midoux, niczemu niedowierzający 
— że metoda antropometryczna 
jest izeczywiście tak nieomylną, 
jak utrzymują?

— Czy życzy pan sohie, bym 
wyjaśnił ją bliżej?

— Proszę pana.
— Każdy zbrodniarz ma swoje 

akta, zawierające w sobie jego 
fotografję i rysopis antropome­
tryczny. Ale jak znaleźć te akta 
w' raz e recydywy? Gdyż nieste­
ty, istmeją tysiące przestępców 
w więzieniach i na swobodzie, 
Oto genjaina maszynerja obmy­
ślona przez d-ra Bertillona. Mie­
rzy on naprzód całą postać prze­
stępców, których dzieli na dzie­
sięć grup według wielkości. Na- 
alępuie za pomocą nadzwyczajnie 
dokładnego instrumentu, ściśle 
obejmującego czaszkę, wymierza 
długość i szerokość głowy, później 
długość ucha, średniego palca rę ­
ki iewej, palca nogi lewej i czę­
ści ręki od łokcia do końca pal­
ca średniego.

Dzięki tym pomiarom tysiące 
fotografii można podzielić nagru- 
pv, zawierejące po dziesięć do 
d vucizk'st-i s rtuk, łatwych już do 
ur/cjrzonia. Przypuśćmy, że pew- 
r: i postać oznaczona jest przez 
literę C, pewna długość głowy 
t oz3z O, pewna szerokość przfllf

manufakturowe i skóry. Zarówno 
kwit; p. ewozowe jak i powierz- 
ehowoóe^ ich posiadaczy wzbudzi­
ła ® zaufanie dyrektora firmy, 
który frachty odkupił, udzielając 
Skrzetuskiemu i Hermanowski en. u 
znacznej zaliczki.

Po sprawdzeniu okazało sie, że 
kwity są po mistrzowsku sfałszo- 
wa e.

Na skutek powyższego donie­
sienia policja zaczęła obserwo­
wać Skrzetuskiego i Hermano- 
wsklego, którzy, zorjentowawszy 
się w sytuacji, ulotnili się z Ło­

dzi. Stwierdziwszy,, że wyjechali 
pociągiem w stronę Krakowa, wła­
dze śledcze łódzkie nadały za ni­
mi natychmiast telefcnogramy po­
ścigowe, na skutek czego obydwu 
oszustów aresztowano na dworcu 
w Krakowie, w chwili gdy wysia­
dali z wagonu.

Pod silną eskortą przewiezio­
no ich do Łodzi i osadzono w aresz­
cie. Dochodzenie ujawniło, że oszu­
stwa, polegające na sprzedaży fał­
szywych iistów przewozowych 
uprawiali oni zawodowo i zawsze 
z powodzeniem.

M  bolszewik sam sobie dawał rozwody.
Wzruszony sąd ukarał go łaskawie.

Sprawa toczy się przed sądem 
sowieckim.

Jako oskarżony staje robotnik 
Dymitr Pawłowic?, Maskarow. pod 
zarzutem wielożeństwa.

Jakkolwiek nic łatwiejszego 
Jak uzyskać rozwód u sowiecki, h 
władz, jednakże Makarów nie tru­
dził z wnoszeniem rozwodów, lecz 
sam sobie dawał rozwody.

— Dymitrze Pawłowiczu, dla­
czego norzuciłeś pierwszą żonę?

— Ź>e gotowała.
— Dlaczego rozszedłeś się z 

drugą?
— Za wiele mówiła.
— Z jakich powodów opuściłeś 

trzecia czwartą i piątą kobietę?
— Wszystkie trzy były mało 

warte, z żadną nie mogłem się 
zgodzić.

— Dlaczego nie żądałeś rozwo­
du, tylko poślubiałeś jędnę żonę

po drugiej bez zezwolenia władz?
— Towarzyszu sędzio, nie 

chciałem wam zabierać drogiego 
czasu, przeznaczonego na tępie­
nie burżujów i kontrrewolucjoni­
stów. Dawałem sobie sam rozwód, 
aby wam ulżyć w pracy.

— W jaki sposób?
— Sprzedałem zawsze obrącz­

kę ślubną i zawiadamiałem o tein 
byią moją żonę.

— A pieniądze?
— Pieniądze, towarzyszu sę­

dzio, przepijałem z żalu, iż nie 
mogłem trafić na dobrą kobietę.

Towarzysza Mikarowa uznane 
winnym wielożeńótwa i ukarane 
dwutygodniowym aresztem, gdyż 
okazał w»ele dobrej woli w odnie­
sieniu do urządzeń sowieckich, 
jakkolwiek wadliwie tłumaczył »0: 
bie ustawę o rozwodach.

naaaaaaanncrrnanD naooaciD D g  
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Materiały aa palta damskie
Materiały aa palta męskie 

M ateriał? na girnitisr? męskie 
Pokrycia na futra
w wielkim wyborze poleca

M A G A Z Y N  BŁAWATNY
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Sosnowiec, Hale Rozwoju.

UdzieSaray kremlu.

D
D
D
O
Unona
Oo
o
pa
aot i a o n n o n n o m o m a a o n a o o a a a n

B, wymiar ucha przez A, palec 
środkowy przez L, noga lewa 
przez E, ręka przez K, ucho przez 
D, wtedy otrzymamy wskazówkę
C.’ O. B. A. L. E. K. D., bardzo wy­
raźnie wskazującą przegródkę, 
tekę w przegródce i akta. Obe­
znany z systemem urzędnik znaj­
dzie je z zamkniętemi oczyma.

— Najgłówniejszą wskazówką 
jest wymiar głowy — dorzucił do­
któr—zdejmuje się zaś w sposób 
taki...

I powiedziawszy to, podniósł 
obie ręce i r.ozstawioneml palca­
mi objął głowę barona.

Nagły ten ruch w najwyższym 
stopniu zmieszał Oktawiusza, któ­
ry drguął całem ciałem i wzniósł 
ręce do góry, jak gdyby dla od­
trącenia narzędzia.

- Ach, przepraszam pana ba­
rona—zawołał doktór, odejmując 
ręce,

— To nic — wybełkotał Okta- 
wjusz, wysiłkiem odzyskująo zwy­
kłą powagę.

Te trzy wzruszenia, doznane 
w ciągu rozmowy, nie mającej 
napewno żadnego związku z jego 
życiem, popsuły mu humor osta­
tecznie. Nio uszły one jednak u- 
wagi niektórych gości i Fabjana, 
który stojąo obok Marceli, ode­
zwał się:

— Co za szczególna scena...

To przerażające!...
Aie wkrótce wywołane typa 

wypadkiem wrażenie rozwiało się
i różne uwagi zebranych zostały 
zapomniane, gdy spostrzeżono 
doktora, przechadzającego się pod 
ramię i rozmawiającego z nim u- 
przejmie.

— Sprawiłem panu przykrość 
— mówił Rene — lecz niech pan 
mi wierzy, że bez najmniejszego 
złego zamiaru. Bardzo by mię bo­
lało, gdyby pan miał żal do mnie. 
Niech pan mi powie jeszcze raz, 
że nie ma do mnie urazy.

Oktawiusz, uspokojony już zu­
pełnie, byl zachwycony tern! o- 
snakami życzliwości doktora, któ­
rego posądzał o nieprzyjezne dla 
siebie usposobienie, a który te­
raz wobec wszystkich okazywał 
mu taki dowód sympatji.

— Zapewniam pana doktora, 
że nie mam najmniejszej urazy. 
Prawda, że biorąc mię za model 
wobec tylu osób, postawił mię 
pan w pozycii śmiesznej, ale z 
jakiegoż powodu mógłbym podej­
rzewać, że doktór miał myśl in­
ną, nie zaś tylko wyjaśnienie swe­
go ciekawego opowiadania?

— Dziękuję panu baronowi.
— Zresztą najlepszy mam do­

wód w szczerych i “serdecznych 
słowach pańskich.

— Ażeby nie pozostało pomię­

dzy nami najmniejszego cienia, 
wywołanego tym wypadkiem, 
niech pan przyjedzie jutro do. 
mnie na obiad. Albo jeszcze le­
piej, niech pan zaprosi mnie do 
siebie na obiad, jaki pan wypra­
wi w tych dniach zapewne na 
pamiątkę rozstania się ze sta­
nem kawalerskim. <■>

— Więc ten zwyczaj jeszcze 
istnieje? Niech pan nie dziwu się 
mej nieświadomości, lecz przez 
dziesięć lat byłem w ciągłych 
podróżach, a zwyczaje w Paryżu 
zmieniaią się tak często.

— Owszem, istnieje zawrsze.
— W takim razie zapraszam 

pana z największą przyjemnością.!
Ale poniew&ż nie znam niko­

go, więc niech pan przywiezie 
kilku swoich przyjaciół. Jeżeli 
pan się zgadza, to we wtorek w 
restauracji Bignona. >

— Dobrze, dziękuję — odrzekły 
doktór, trzykrotnie i gorąco u-' 
ścisnąwszy dłoń barona.

* ■ :
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Życie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa- 10.12.
Notowuiat nrzędow *

W arsza w a  doi. 8.88 
I N ow y-Jork  8.90 

L ondyn 43.52 i trzy  czw a rte .
P aryż 35.10 
W ied eń  125.67%.
P ra g a  26.41 %
W ło ch y  47.35
Szw ajcaria  172.19
D oi. W ar. or. obr. 8.88 i pół.

T en a; niejednolita-.
5% P o t .  r  -:n Dolar.  v  \ 75—64.25

A K C J E .
Warszawa, 10.12.

B ank D y sk o n to w y  130.00 
B ank H and low y 123.00 
B ank Polski 15*50— 154.75 
B ank P rzem . L w ó w  106.00 
B ank Zachodni 30.50 
B ank Spt-iek Zarobk. 90.00—89.60—90.50 

! Cnkier 81 6 )
W ęg ie l in'1 00 
N obel 43.00 

t ModrzejO .. 9.00—9.05 
. O rtw em  12 25— 12.50 

P ocisk  2"
) Starachov.-i'-e 66.50—66.25 

Ż yrardów  17.50  
". Borkowski 3,80— 3.85 

T ende- >- m ocniejsza.

G is v r .D A  Z B O Z O W A .
Poznań, 10.12.

| Zyto 38.7'- 39.75
P szen ica  .0 /5—47.75 

• Jęczm ień p rzem ia łow y  33.00— 35.00 
Jęczm ień  brow. 39.50— 41 00 

; O w ies 32,50—32.25 
1 O tręby żytn ie 28.00—29.00 

O tręby pszenn e 27.50—28.50 
Mąka żytnia 70®/o 56.00 
Mąka żytnia 65®/o 57.50 
Mąka pszenna 65*/( 67.00—71,00 
Groch pm iiy 48.0C—53.00 
Groch V . tor ja 60.00—82.00 
Groch F c'rera  63.00—73.00 
Z iem nia -’ fabryczne 16®.-, 5 80—6.00 
R zepak oo.oo—67.00 
S łom a żytnia p tasow an a 3.05 
S iano luźne 5 50 

U sposobien ie słabe.

in a o la a n n a n a a a a
Ogłaszajcie się 

w presie Zagłębia**
BHSSSŁ-   J3W*3bSS

HANS ;i I5ŚLER.

Tit.s maszynisty.
Mac Mauthan siedzi w fotelu i 

czyta Liine8‘a“. Pukają.
— itoszę.
— t ry to pan Mac Mauthan?
— bo usług.
— 1 to jest maszynistą?
— 0.1 piętnastu lat.
— i dU ppowad. i jutro express 

to New Jorku?
— Juiio  z rana o szóstej pięt­

naście
— A d  right! Pociąg ten jutro 

wykolei sk !
— (Jo to znaczy...
Prosię, niech się pan uspokoi, 

expreb i jutro wykolei się. Tutaj 
jest cze>t Da miljou dolarów. Su- 
iua ta *jest pańską własnością, 
skoro Dociąg —

— / a  kogo mnie pan masz?
— Przesada, młody przyjacielu!
— Mdjon dolarów — to miljon 

dolarów. Sądzę, iż w takich wa­
runkach me potrzebujemy długo 
ze sobą mówić.

Stryj mój jedzie jutro doNew- 
Jorku, aby obalić swój testament. 
A w te 'im  razie ja będę wydzie­
dziczony. Dzisiaj jeśtem jeszcze 
sukcesorem uniwersalnym, Idzie 
o trzy railjony dolarów. Czy pan 
zrozum uł?

— Tak.
— Pociąg ulegnie katastrofie ?
— Da mi pan zobowiązanie piś-

Z NAUK MORALNYCH.
Wystrzegaj się popełnienia"mor- 

derstwa. Prowadzi ono do kradzie­
ży, a stąd krok tylko jeden do 
kłamstwa.

DUCHY. ’
Podczas swego pobytu na'Sląsku 

dowiedział się Fryderyk Wielki o 
pewnym pastorze, który potrafi 
wywoływać duchy. Zaciekawiony 
tym faktem, kazał sobie sprowa- 
pzić spirytystę.

— Słyszałem, że umie, wywo­
ływać duchy, hę?

— Tak jest, wasza królewska 
mość. Umiem.

— No i co?
— Nic. Nie przychodzą.

ZREZYGNOWANY.
Karol Róssler i Roda Roda 

napisali przed wojną wspólnie 
sztukę teatralną, której e. k. cen­
zura austrjacka nie chciała puścić. 
Obydwaj autorzy uzyskali audjen- 
cję u ówczesnego ministra spraw 
w ewn, aby zaprotestować przeciw 
decyzji cenzury. Minister przyjął 
ich bardzo uprzejmie, ale oświad­
czył stanowczo: „Dopóki Austrja 
istnieje, sztuka nie będzie nigdzie 
wystuwiona". Roda Roda westch­
nął, spojrzał na Rosslera i rzekł: 
„Niema co, Karola! Trzeba będzie 
poczekać te kilka tygodni!"

NIEPOPRAWNA.
— Marjanno, co dzień jest ta 

sama historja! Co dzień wstajesz 
za późno i codziennie niema na 
czas śniadaniania! Ile razy jesz­
cze ja mam się z tego powodu 
denerwować!

— Jeszcze 14 razy, proszę pa­
ni, dzisiaj jest 16-ty a ja od pierw­
szego odchodzę!

aaoaaaQ D Q C iaoaa
P o w r ó c i ł

Dr. m d. S.Luftspringer
Dyrektor Szpitala Wenerycznego 

w Będzinie. 
Choroby skórne 2 weneryczne.

Przyjmuje od 4—8 pop.
Sosnowiec, ulica Modrzejewska 39 II.

mienne?
— Proszę.
Przybysz wyjął z portfelu kartę

i napisał na niej:
„Mac Mauthan jest właścicielem 

czeku na nnljon dolarów, skoro 
pociąg prowadzony przez mego 
do New Jorku jutro wykolei się“.

— Czy to wystarczy?
— Dziękuję.

Po godzinie znów pukają do 
pokoju Mac Mauthan’a.

— Prostę.
— Pardon, czy mam zaszczyt 

mówić z panem Mac Mauthan?
— Do usiug.
— Pan prowadzi jutro zrana 

expres do New Jorku?
— Jutro zrana o szóstej pięt­

naście.
— W ostatnich czasach zda­

rzały się bardzo często nieszczę­
śliwe wypadki na tej drodze.

— Co panu do tego?
—• Matu w»eiką troskę. Jutrzej­

szy ranay express jest dla mnie 
bardzo ważny. Stryj mój jedzie 
jutro dp New Jorku, aby nazna­
czać misie dziedzicem uniwersal­
nym, a stary testament unieważ­
nić. Id z^  o spadek trzech miljo- 
nów dolarów. Czy pan rozumie?

— Rozumiem.
— A więc czy mogę prosić 

pana, abj ś  jutro specjalnie uważ­
nie jechał?

— To jest mój, sam przez się 
zrozumiały obowiązek.

I '  KŁAMCA.
Do wagonu wsiada Maryc Bim- 

bajer i zastaje tam swego kon­
kurenta Maksa Pypmana.

Pypman, dokąd ty jedzlesz? — 
zapytuje, nie mogą# dłużej pano­
wać na swą zawodową cieka­
wością.

— Ja Jadę do Krakowa.
— Jak ty mówisz do Krako­

wa, to ja powinienem przypusz-

' ' " Nr. 287.
i

cza6, że ty jedzlesz do Gdańska. 
Ale ja jednak wiem, że ty rze- 
czywiśoie jedzlesz do Krakowa, 
to poeo ty tak łżesz?

JEDYNE WYJŚCIE.
— Wyobraź sobie, mąż mój 

dowiedział się, że jesteś moim 
kochankiem!

— 1 co ty teraz poczniesz?
•— Znajdę sobie innego.

nnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnn

Powiatowa Kasa Chorych w Sosnowca
ogł& stt n in iejszem

Konkurs na dostawę benzyny automobilowe]
w ilości c/a 4.000 klg. miesięcznie o frakcjach 710/20,720/30 i 730/40

W  ofertach , sk ierow anych  pod  adresem  W yd zia łu  Z akupów , n a leży  podać  
c en ę  za  100 klg. netto loco  garaż P. K. Ch. w  S osn ow cu  przy aL Kołłątaja 17- 

O tw arcie o fert nastąpi w  dn ia  17 grudnia 1927 w. o godz. 12 w  południe. 
N iezależn ie  od w yn ik u  rozpraw y ofertow ej, Zarząd K asy zastrzega sobie  

w o ln y  w yb ór  oferty  ew en t. dodatkow y przetarg ustny.

nnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnn

Z A W I A D O M I E N I E .
W dniu 18 grudnia b. r. o godzinie 10 rano w sali Stow. Domu 

Ludowego w Dąbrowie-Górniczei, u l 3-go Maja 14 odbędzie się
WALNĘ ZEBRANIE

członków T-wa Dom Ludowy w Dąbrowie-Górniczei z następującym 
porządkiem obrad:

1. Zagajenie, 2. Wybór prezydium zebrania, 8. Sprawozdanie 
Zarządu, 4. Wybór Zarządu, 5. Wolne wnioski.

Na zebranie to jako w pierwszym terminie zaprasza się wszy­
stkich członków T-wa Dom Ludowy w Dąbrowie-Górniczej.

Za Zarząd Wiceprezes
L .  Ż A R S K I

Salon fryzjerski dla Pad j
{ przy uL Warszawskiej 18 w podwórzu j
I został powiększony i gruntownie odnowiony, personel i
i pierwszorzędny, polecam takowy Sz, Paniom m. Sos- j
\ nowca i okolicy j
ł  Z poważaniem € * •  M r a w l e C .  ł

©

aaonoaaaaaaooanaaaaanaaaaaaaai
— Pomimo tego chciałbym pa­

nu okazać swą wdzięczność. Tu 
jest czek na sto tysięcy dolarów. 
Kwota ta  jest pańską własnością, 
jeżeli stryj mój zdrowy i cały 
przybędzie do New Jorku.

— Czy wszystko jedno w ja­
kich okolicznościach?

— Wszystko jedno, byleby tam 
przybył.

— Sprawa jest załatwiona.
Gość oddalił się. Na stole leża!

ezek na sto tysięcy dolarów.
Północ.
W biurze dyrekcji kolejowej.
Wchodzi Mac Mauthan.
— Dobry wieczór.
— Czego sobie pan życzy?
— Proszę suspendować mnie 

jutro zrana ze służby. Prowadzę 
express 327 do New Jorku.

— Powód?
— Proszę o zwolnienie.
— Zwolnienie?
— Tak. Chciałbym z panem 

zrobić pewną tranzakcję, a jako 
pański podwładny nie mogę tego 
uczynić.

— Co to za tranzakcja?
— Pragnę kupić specjalny po­

ciąg.
— Pan ma zamiar wynająć spe­

cjalny pociąg?
— Mam zamiar kupić a nie 

wynająć. O ile możliwe, jak naj­
taniej. Daj mi pan zużytą loko­
motywę i zniszczony wagon sa­
lonowy. To wystarczy.

— Do czego?
— To jest moja sprawa. W

każdym razie będę tylko mały ’ 
kawałek jechał z tym pociągiem.

— Skoro pan nie może wyja­
wić celu, w takim razie bardzo 
mi przykro ale...

— Daję panu sto tysięcy dola­
rów. Tu jest czek. Jutro zrana o 
siódmej będę na torze. Interes 
jest dobry. Nie ma się pan czego 
obawiać.

Idzie w kierunku drzwi.
Jeszcze jedno. Jadę z mo!m 

pociągiem do New Jorku. Osiem­
naście kilometrów przed miastem 
jest ślepy tor. Bądź pan łaskaw 
otworzyć go o dziesiątej, żebym 
mógł tam wyjechać.

— I czego pan chce tam?
Mac Mauthan był już za drzwia­

mi.

Dwa dni później zainkasował 
Mac Mauthan czek na miljon do­
larów.

„Mac Mauthan jest właścicie­
lem czeku na miljon dolarów, sko­
ro pociąg prowadzony przez niego 
do New Jorku wykolei się“.

Następnie wypłacił towarzy­
stwu przewozowemu „Braun“ 200 
dolarów, za specjalnie wynajęty 
samochód do New Jorku.

Wysłał był bowiem stryja au­
tem, nie mająo zaufania do żad­
nego1 pociągu.
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Epilog ohydnego mordu na Dębowej Górze.
W dniu w czorajszym  zasiad ł 

na  ław ie oskarżonych przed  są ­
dem  okręgow ym  w  Sosnowcu 19- 
letni m ieszkaniec Sosnowca (ul. 
D ąbowa 46) Michał P ietrusiak , 
m orderca sw ej sąsiadk i Agnieszki 
M atusikowej. J a k  wiadom o, P ie t­
rusiak, za zam ordow anie ś.p, Ma­
tusikow ej, o którym  to ohydnym 
m ordzie sw ego czasu szczegóło­
wo pisaliśm y, s tan ą ł przed  sądem  
doraźnym  w dniu 12 w rześnia  br. 
poczem  sp raw a uznana przez sąd 
jako  niepodsądna sądow i doraź­
nemu, została p rzekazana  na  dro­
gę postępow ania zwyczajnego.

O becnie a k t o skarżen ia  zarzu­
ca ł Pietrusiakow i, po p ie rw sze: 
usiłow anie dokonania kradzieży  
pieniędzy i tow arów  na szkodę 
małżonków M atusików po odbyciu 
trzech  razy  kary  za kradzieże, 
okazało  się bowiem, że P ietrusiak  
był zawodowym  złodziejem  i po 
d ru g ie : że zatrzym any przez
A gnieszkę M atusikową, podczas

dokonyw ania kradzieży, uderzył 
ją  k ilkakro tn ie  bagnetem , wywo­
łu jąc  zadanem i ciosam i krw otok 
w ew nętrzny, skutkiem  czego n a ­
s tąp  la  natychm iastow a jej śm ierć. 
Nie był to ten  P ietrusiak , k tó ry  
sądzony przez sąd  doraźny w  du. 
12 w rześnia b. r., z pokorą i^ k ru -  
chą, bliski w ybuchu płaczu, w y­
czekiw ał decyzji sadu, w yklucza­
ją c e j spraw ę z pod kom petencji 
sądu doraźnego i w ybaw iającej 
go od niechybnej kary  śm ierci; 
obecnie ten  zw yrodniały zbrod­
n iarz z podniesionem  czołem przy­
słuchiw ał się przew odow i sądo­
wemu, cynicznie się uśm iechając, 
w chw ilach u jaw nian ia  przez 
świadków' szczegółów  jego be- 
s tja lsk iego  mordu.

Po przem ów ieniu p rokurato ra , 
k tó ry  dom agał się jaknajsurow - 
szego w ym iaru kary, sąd  w ydał 
w yrok skazu jący  zbrodniarza na 
dw anaście !«t w ięzienia, z pozba­
wieniem  praw i

Z ostatniej chwili.
Marszałek Piłsudski wyjechał z Genewy-

G E N E W A , 10.12. (wi.) Po uzgod- Litwą. :.u mmMutejM’.y, sp raw ę 
nieniu  stanow iska d e l e g a t ó w  konfliktu należy uw ażać za załat- 
paóstw  w  sp raw ie  konfliktu poi- wioną.
sko-litew skiego, o raz  ośw iadczę- M arszalek P iłsudski dziś o go­
nią W aldem arasa, k tó ry  uznał dżinie 1 w nocy opuszcza Genewę, 
stan  w ojenny pom iędzy Polską a

s n s s o i a a r s a ł ^ ł a r s D s s ;

Urząd Starszych Zgromadzenia Cechu 
Rzeźniczo - wędliniarskiego w Sosnowcu
prosi pp. członków  cechu o przybycie w dniu 14 grudnia 
b. r. (środa) do lokalu przy ulicy K ołłątaja Nr. 3 o godz. 
8-ej popołudniu

na s8S]ę przyjęcia kandydatów w grono 
mistrzów tutejszego cechu.

Podania, ub iegających  się o miano m istrza, sk ładać 
należy z odnośnemi dokum entam i do k ance larji cechu 
w term inie do dnia 15 b. m. w łącznie.

Starszy Cechu.
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OJ K o r z y s t a j c i e  z  o k a z j i . ca.O
UJ
rcr I jn ie  dni p m ^ ft ią fe c z n y c li .
"5 Poleca w  dużym  w yborze nesseserv, wali y. torebki dam skie, portfele, 

portmonetki, teki, pantofle gim nastyczne, scyzoryki, nożyczki, lu sterka itp. =
>< Magazyn wyrobów podróżnych i shórisna g *Loteryjnych S; 1

rSHLTD FELIKSA JANSONA w  Sosnowcu, ul. Warszawska 10
4*1
3.

■c? O b słu ga  szy b k a  i so lid n a . ro

M »« yś,
* b i a  • *  f r . ‘
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MA 5 W IB Z D SIĘ
W ielka w yprzedaż rabatow a zabaw ek dziecin­

nych w szelkiego rodzaju

A. Witkowska, 3 Maja 5.

Bf Ei
S 9  SB

SB•a 9 SBia o* sa
se  n a  ■

C ł u l o i l f B  w plecwszorządnym wykoiunlu |ah: 
w l f  l i J w f — sypialnie, jadalnie, gabinety —

w ykonyw a po cenach  konkurencyjnych

Wytwórnia M e b l i

L. RUBIK, Sosflowiec-Sielec, Wronia 4.
.i. ii^fB|i^i^BHfiafl?gir

Skład  broni i row erów

w ł i d y s ł b w  B i m n s
Telefon 900. SOSNOWIEC, 3 Maja 8.
Posiada n a  składzie: Bród i am unicję do w szel­
k ich  system ów  i kalibrów . R ow ery  i części do 
n ich  P rzybory  podróżne, m yśliw skie, do rybo­
łów stw a i sportow e w e w szystk ich  jego gałę­
ziach. W ózki, row erki, d rezynk i i samochody 
dziecinne, oraz w ielki w ybór zabaw ek dziecin­
nych. Instrum enty  m uzyczno-sym foniczne i gra­

mofony. Srebro, platery* i galan terja  żelazna oraz m aszyny do szycia  
w raz  z częściam i zapasow em i.

Zastępstw o w y tw órn i k ra jow ej „ P a t e f o n ó w *  i p ły t gram ofonow ych.
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Hurtowy skład szkła, porcelany i fajansu
S. LutilińsKi, Sosnowiec,

ulica Sienkiewicza 5 — tel. 2-63 
M leszk. p ryw .: ul. P iłsu d sk ieg o  46 — tel. 4-08.

Z powodu likw idacji detalicznego sklepu szklą, po r­
celany i fajansu n a s tę ru ie

ogólna wyprzedaż powyższych po cenach 
niżej własnych kosztów.
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i M. FtERIN, Sosnowiec, Modrzejowska 2 2  |
|  poleca na świgla j
S w w ielkim  w yborze bieliznę m ęską, dam ską, pończochy, |  
! skarpetki, sw etry, pulow ery, kam izelki w ełniane, bie- £ 

liznę Dr. Ja g e ra  i t. d.
oraz nadzwyczajna okazja na święta

I Tyiko 11 zł. = s £ £ a a  Tylko 11 zł. i

Miód
knracyjno-odżywczy pod gwarancją

prawdziwy 15 zl. za 5 kg.
1 kg. ładnych praw ych

grzybów 20 zł.
tylko w sklepie

Koziołkowa i Jądryczka. 

Jestem szczęśliwy!!
Że udałem się do pracowni kapelu- 
azy, która przefasonowuje dam skie 
i m ęskie kapelusze na najnowsze 

m odele jak nowe

Sz. 6o!:!b8rg
w Sosnowcu, Warszawska 20.
w  podwórzu I p. — nie w  sklepie.

o o a a a a a a a o a D a a  
„ F I B R CiW ytwórnia 

obuw ia
Piłsudskiego 25 — sk lep  H ale Roz­
w oju  26 poleca obuw ie p ierw szo­
rzędne, tan ie  i trw a łe . Ceny ozna­
czone na każdej parze. S pecjalny  
dział szybkiego że low an ia  obuwia. 
Ż elow anie m ęskie w raz z obcasem 
zł. 5. .Ż e low an ie  dam skie w raz :.

obcasem  zł. 3.50,
D la fab ryk  1 b iu r  n a  3 m ie s ią c e  
— _ _  s p ł a t y .  — — —

PiensszorzĘdBS practKRle 
ubiorów niskich

i  sprzedaż takow ych

Cii. Z a ją c
Sosnow iec, ul. H adrzejow sks S

(vis a vis apteki).
Wyktmsaie punktualne. Conj przptjzna

n a a D D c r a D C s a a D a u
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ELEKTROWNIA OKRĘGOW A
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A. w Sosnowcu
podaje do publicznej wiadomości, że w p r o w a d z a  dla 
drobnych instalacji mieszkaniowych i oświetlenia klatek scho­
dowych, których moc nie przekracza 200 watów, a w ięc  
napraykład 8-miu zainstalowanych żarówek po 25 watów,

uproszczoną tarylą bezlicznlkową,
opartą na ustalonej zgóry opłacie za zgłoszoną moc.

Przy zastosowaniu taryfy bezlicznikowej (ryczałtowej), 
ilość godzin świecenia się lamp jest nieograniczona a poza- 
tem odbiorca może, w czasie, kiedy światło nie jest mu po­
trzebne, korzystać z prądu dla innych potrzeb domowych. 
Jedynie moc jaką odbiorca zamówi, nie może być przekro­
czona i dlatego instalacja z odbiorem ryczałtowym otrzyma 
odpowiedni przyrząd zwany ogranicznikiem.

Taryfa ryczałtow a, ustalona co do swego rozmiaru ko­
rzystnie dla odbiorców, nie tylko że  daje możność korzysta­
nia z prądu elek tryczn ego  w sposób nieograniczony, ale ma 
jeszcze  i tę  zaletę gospodarczą, że  pozwalą odbiorcy prze­
w id zieć  zgóry w  bud żecie domowym wysokość wydatków 
na ośw ietlen ie  m ieszkania.

M iesięczne opłaty ryczałtow e będą w yn osiły :

Nr. 287.

Za jedną żarów kę o m ocy  
w  m iesiącach: lutym marcu, 
kw ietniu , sierpniu, w rześn iu  
i październiku . . złotych
maju, czerw cu  i lipcu

złotych
listooadzie, grudniu i etycz­
n i- ' złotych

15 251 40 60 w atów
' I

—  90 1.50 2.40 3.60

—.45 —.75 1.20 1.80

1 50 2.50 4 00 6.00

wynosiła 40 g 
Powyżc-ze 

u l - i  z zm ienię  
niach rządowy 

Odbiorcy 
mogą Rklaćyć 
rów kenc - : • 
nieć, względtn 
biur E&ktrowi

Niedokładności cery p i e g ó w ,  włosów
2 twarzy, massaże radjowe, parowanie twarzy 

i wszelkie inne zabiegi kosmetyczne poleca

Gabinet kosmetyczny

„ F E L I C J A ”
Targowa 8 II piętro, tel. 6-73.

u f : ,  /.a k orzystacie  z  ogranicznika będzie

?ny w ażao  są w  cza sie  obecnym  i m ogą
n r-cr' -V an yeh  w  upraw nie-

,-r  ryczałtowej,
o £• • \ l \  IM  'pośrednictwem  instalato-
■‘•cych którzy uriźielaH bliższych wyiaś- 

t. i lę po m n ąc je do odpowiednich

sc h o w a n y c h  Sirminątaia cyJnyob są  n aśtę-

j.

oipcss cssęśc/ składom
p/erł&sxorsŝ cf/ayeJk 
krajowych ixagnaaicz.

m-

\ 1 
-,v ą \/yłiyy

Todrz< 
il T a r

iłowickś

v. 25, tel. 165. 
r: -> 0  2, tęl. 78.

■’ ■kiego Nr. 8, 
el. 136.

a 18, tel. 210. 
Nr. 0. tel. 113. 

Nr. 28. 
o Nr. 20 
Górna, Nr. 2.

Ze . Eóek' - łon te iów , c m ow lec, ul,
* N ów occgoóska Nr, 24.

Tow  El >•" śe-now iem , ul. W arszaw ska
jNr. 6, te l, 76, 

Śtanisłpy.', Sosce\> c, ul, Barbary 14, tel. 724. 
man, B od zie , ul. M ałachow skiego 6, te l. 170. 
VUh-'lni. Będzin, ul. M ałachow skiego Nr. 83,

[tel. 562
„Siemens* P olsk ie Zakł. E lektryczne, Sosnow iec, u l.D ę-

fblińska Nr. 1, tel. 615, 
Skorus Jan, Sosnow iec, ul. G rochowa Nr. 13. 
Szptgielm an 'Henryk, Sosnow iec, ul. M odrzejowska Nr. 22. 
W iniarski Jó~ef i R usek Józef. Będzin, ul. Kołłątaja 50,

Tfzęsim ie*  
Rettman li  
iiozenwalć

ałirjffca „O W SIA N K A ”  s m o . o.
dawniej ?4m Brankfu w Sosnowcu, Te!. 42

poleca znane ze  sw ej dobroci, za lecan e przez lekarzy 
PŁATKI OWSIANE „ZDROWIA"
MĄCZKĘ OWSIANĄ „ZDROWIA"
KAKAO OWSIANE ..ZDROWIA"
KAWĘ JĘCZMIENNĄ „ZDROWIA" 

oraz
RAZOWKĘ ŻYTNIĄ i JĘCZMIENNĄ 
SZRIJT JĘCZMIENNY 
KASZĘ TATARCZANĄ 
OWIES GNIECIONY
OSPĘ TATARCZANĄ, OWSIANĄ i JĘCZMIENNĄ.

Najtańsze źródło

I M O lE i/H irO  w SOSNOWCU, ul. Targowa Nr. 12 
■ H I k w . f i  O !  il-gi sklep od u l  M odrzejew skiej l e i .  5-40

poleca  na sezon  zimowy:
sw etry, pulow ery. jflThberjacki, palta  w ełn iane dam skie i dziecinne, 
kam izelki m ęskie w einiane, bielizna D r .  .H agera, a także w ielki w y­
bór pończoch, w ykw in tną bieliznę dam ską i  m ęską, skarpetki, ręka­

wiczki, k raw aty , parasolki, to rebki skórzane i t. p.

Obsługa szybka i solidna.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA . Meble różne, b iurka, o tom any m okietow e, 
dyw anikow e w  różnych koloraeh za

Sprzedam  kredens szafę i garderobę dę­
bow e. Sosnowic c-Pogoń, M ajowa 18, 

w ejście  z W ielk ie i, Koperski

Z pow odu w yjazdu now e m eble d o sp rze- 
dania*i m ieszkanie pokój z kuchnią do 

w ynajęcia. W iadom ość W ielka 28.

Potrzebne kołdziarki W . Mies„alski Mo- 
dr,:ejow ska 30.

Okazja! F ortep ian  w  dobrym  stanie , »ilny 
ton  sprzedam  tanio. Sosnowiec* S ie-, 

lecka 6, Gałka.

Eksp ed jen tk a  poszukuje posady w jakim - 
kolw iek hand lu ,zg ło szen ia  d o 'C esarza  

w  D ąbrow ie, N arutow icza 74.

Baczność! Szanow ne panld5 jji'zyj- 
muje do żelow ania i fleku śn ie­

gow ce . Sosnow iec ul. Czysta nr. 9 
A. K owalski.
Ma ifsi srfdka mas*yny do szycia b?~IsŁ |} w > 0 £ U n ę  benkow e bardzo  m a­
to  używ ane, czółenkow e w  dobrym  
ptanie i gram ofon koncertow y bez tuby  
tan io  sp rzedam  Sosnow  ec S ie lecka 27. 
Ju ija  Pelsik . ______

gotów kę i na raty. Sosnow iec — Pogoń 
ul. N ow opogońska 17. B racia Antczak.

Klinika la lek "  w szelkiego rodzaju  na­
p raw y  la lek  i zam ów ienia peruczek 

p rzy jm uje  w  zak ładzie fryzjerskim  p. 
Tom czyka ul. K ościelna N r 6.

Maszynę do szycia bębenkow ą Singera. 
S p rzedam  tanio/ Sosnowiec — Sielce, 

N arutow icza 20 H arlak.

Sprzedam  piw iarn ie  u rządzen ie i m iesz­
kanie nadające  się na każdy interea. 

Bośnowiec, K onstantynow ska 1,

Są do w ynajęcia szopy i p lac nadający 
's ię  na składy. Do sp rzedan ia  beczki e 

b enzyny  okna"z futrynam i. W iadom ość 
■ S ienk iew icza 1-a m. 2.

Stefan O sja zgubił książkę w ojskow ą w y­
daną p rzez  P. K. U. Kielce.

Josek W olf R eism an zgubił dow ód oso­
b isty  w y d an y  p rzez  S tarostw o Będziń­

skie.

Siepraw skiem n Franciszków : skradzione 
książeczkę w ojskow ą w y d an ą  prze* 

P . K. U. Sosnowiec.

"Druk." E xpresu Zagłębia" S o sn o w iec , u l  Teatralna, tel. 4 94.


